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JÓZEF  IGNACY  KRASZEWSKI – ZNAWCA,  
KOLEKCJONER I WYDAWCA KSIĄŻEK 

 
Autor licznych powieści historycznych i obyczajowych wykazywał szczególne 

zainteresowanie książką. W artykule przedstawiono niektóre aspekty jego dokonań 
w tym zakresie, omawiając doświadczenia czytelnika-bibliotekarza, bibliofila-
kolekcjonera i wreszcie wydawcy książek, podkreślając zasługi pisarza na polu 
ocalania i przywracania kształtującej się wówczas zaledwie wiedzy z zakresu historii 
literatury i piśmiennictwa polskiego dzieł epok dawnych. 

 
We wspomnieniach Józefa Ignacego Kraszewskiego pt. «Noce bezsenne» 

drukowanych w 1888 r., już po jego śmierci, na łamach «Tygodnika 
Ilustrowanego» o chłopięcych latach nauki w szkole w Białej Podlaskiej (lata 1822 
– 1825), nazywanej szumnie Akademią Bialską czytamy: «Mówiłem już gdzieś o 
tym, jak na strychu w Akademii przypadkiem znalazłem, przez <…> ówczesnego 
bibliotekarza wyrzucone, stare i poodzierane, zdefektowane książki. Z niesłychaną 
ciekawością rzuciłem się na nie, uderzyło do nich serce przeczuciem bibliofila. Nie 
wiele mogłem z nich korzystać i zrozumieć. Pamiętam «Zielnik» niewielkiego 
formatu po polsku, w którym drzeworyt wyobrażający… to, co pozostaje po 
strawieniu pokarmów, niezmierny śmiech wzbudził. Były tam i jakieś pieśni, i 
mnóstwo gotyckiego druku w stanie opłakanym. Chodziłem długo w poobiednich 
godzinach na strych, kupę tych książek przebierając, ale szczury, pył, brud i wilgoć 
ledwie się tknąć jej dozwoliły. Musiało to tam zgnić w końcu. 

Wydały mi się te zabytki niezmiernie ciekawymi, a moje odkrycie bardzo 
ważnym»1. Biblioteka bialskiego gimnazjum – jeśli to o niej wspomina pisarz – 
sądząc z lapidarnego opisu Chwalewika zawierała rzeczywiście ciekawe książki, 
wśród których było «sporo dawnych druków od XVI w. począwszy, pochodzących z 
dawnego księgozbioru szkoły powiatowej»2. Ów czas spędzony na strychu wśród 
zakurzonych, starych i nieaktualnych – z tego powodu zapewne tam wyniesionych 
– szpargałów dał być może początek zamiłowaniu Kraszewskiego do ksiąg, 
przejawiającemu się na rozmaite sposoby: we własnej twórczości i krytyce 
literackiej, w zbieractwie, w projektowaniu ilustracji książkowej i wreszcie w 
przygotowywaniu do druku i drukowaniu, dokumentów historycznych, zabytków 

                                         
1 Kraszewski J. I. Pamiętniki / Оprac. W. Danek. – Wrocław, 1972. – S. 323–324.  
2 Chwalewik E. Zbiory polskie archiva bibljoteki gabinety rycin galerje muzea i inne zbiory 
pamiątek przeszłości w Ojczyźnie i na obczyźnie. – T. 1: A – M. – Warszawa – Kraków, 
1926. – S. 20. 
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dawnego piśmiennictwa, odzyskiwanych ze społecznej niepamięci skazanych na 
rękopiśmienność dzieł literatury dawnej, listów czy pamiętników. 

Podobnie jak w przypadkach innych dziedzin zawodowej i twórczej aktywności 
Kraszewskiego, wszystkich jego przedsięwzięć związanych z książką nie sposób 
omówić wyczerpująco. Komunikat, który chcę tu przedstawić, jest jedynie krótką i 
skromną impresją na temat syntezy tego, co o bibliologicznych zainteresowaniach 
twórcy «Starej baśni» już wiadomo: tego, co w niezliczonych swoich publikacjach: 
artykułach, przeglądach, recenzjach, wstępach, prospektach wydań, 
wspomnieniach czy niezwykle obszernej korespondencji powiedział sam, i tego, co 
na ich podstawie dopowiedzieli inni, doceniający wyjątkowość jego aktywności. 
Dzięki nim w znacznej mierze księgoznawcze i edytorskie kompetencje pisarza 
zyskały uznanie w oczach badaczy dawnej książki, a sam pisarz biogram w 
«Słowniku pracowników książki polskiej»3.  

 
Doświadczenia czytelnika-bibliotekarza 
Najpierw może kilka słów poświęcę temu, co na potrzeby mego artykułu 

nazwałam «doświadczeniem czytelnika-bibliotekarza» (oczywiście tego 
«bibliotekarza» należy wziąć w cudzysłów, prawdziwym bibliotekarzem właściwie 
nie był). Pierwszym z takich doświadczeń, było właśnie odświeżone w pamięci 
przebieranie kupy książek na bialskim strychu. Później nastąpiło wiele innych. 
Wspomnienia młodości przechowały na przykład obraz pałacu Lwa Sapiehy w 
Różanie, o którym później pisał: «ojciec mój wziął znaczną dzierżawę pod samą 
Różaną sapieżyńską <…> i ja miałem zręczność widzieć pusty jeszcze pałac <…> 
Wkrótce potem najęto go na fabrykę sukna <…> było w nim jeszcze mnóstwo 
dawnych pamiątek, sprzętów, portretów, a co najważniejsza, archiwum obfite całą 
jednę salę zajmujące, z którego parę tomów rękopismów z czasów Lwa Sapiehy 
miałem w ręku. Były tam nieocenione skarby, korespondencje, akta kanclerskie, 
silvae rerum z XVI i XVII w. <…> Archiwum to <…> łączyło się z inną salą, zdaje 
się biblioteczną drzwiczkami skrytymi»4. Wspomnienie to, pisane z perspektywy lat, 
przepełnione jest smutkiem, że oto nieodwracalnie przeminęło dawne piękno starej 
rezydencji z «mnóstwem dawnych pamiątek», ustępując miejsca technokratycznej 
nowoczesności fabryki. 

Przymusowy pobyt w Wilnie w latach 30. i 40. (w wyniku represji 
popowstaniowych) dał Kraszewskiemu możliwość pogłębiania wiedzy i poznania 
tamtejszych bibliotek, z której on skwapliwie skorzystał. Jak na człowieka 
rozpoczynającego dopiero naukowe i literackie przedsięwzięcia działał w sposób 
planowy i systematyczny: całymi dniami przesiadywał w bibliotekach i archiwach 
wileńskich, wówczas w większości prywatnych «sam jeden, często marznąc w 
nieopalanej, od dawna zamkniętej izbie»5. prowadził tam poszukiwania historyczne 
i bibliograficzne. Uwieńczeniem tych prac było dzieło pokaźnych rozmiarów pt. 
«Wilno od początków jego do roku 1750».  

W IV tomie tego wydawnictwa, opublikowanym w roku 1842 zamieścił rozdział: 
«Kronika zakładów naukowych. Oświecenie. Ruch umysłowy. Biblioteki. Archiwa 
itd.». Tu też w części drugiej «Drukarnie w Wilnie – xięgi itd.» omówił historię 
drukarstwa wileńskiego, a w trzeciej przedstawił «Kronikę bibliograficzną», w 
której, jak sam na wstępie wyjaśnił, starał się «zebrać wiadomości o wszystkiém co 

                                         
3 Słownik pracowników książki polskiej / red. I. Treichel. – Warszawa, 1972. – S. 468–469. 
4 Kraszewski J. I. Pamiętniki. Op. cit., S. 331–332. 
5 Ibidem, S. 353. 
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w Wilnie wyszło od zaprowadzenia druku aż do 1800 r.»6. W ten sposób 
niezmordowany dotąd czytelnik wyręcza bibliotekarzy i przejmuje ich obowiązki, 
informując o zasobach wileńskich księgozbiorów i zestawiając obszerny wykaz 
produkcji tamtejszych dawnych oficyn drukarskich. Na tak powstałą bibliografię, 
jakkolwiek nie wolną od błędów, powoływał się później Karol Estreicher w «Bibliografii 
polskiej». W czasach wileńskich Kraszewski odnalazł i po długich staraniach przejął na 
własność resztki archiwum ze strychu (znowu strych!) kościółka w Szczuczynie, które, 
być może, stały się zalążkiem jego własnej, jakże bogatej pod koniec życia, kolekcji 
ksiąg, dokumentów, dzieł sztuki i «starożytności». 

Dla młodego pisarza ważne i inspirujące były kontakty z prywatnymi zbiorami 
znanych kolekcjonerów, jak choćby Konstantego Chreptowicza z Szczors. Cennym 
dorosłym doświadczeniem bibliotekarskim stało się sporządzenie w roku 1834 (miał 
wówczas 22 lata) katalogu biblioteki Urbanowskich w Horodźcu (niedrukowany, 
spisany zresztą w języku francuskim); znajdowało się w niej ok. 20 tysięcy książek, 
galeria obrazów i zbiory numizmatyczne. Wiele zawdzięczał wskazówkom ludzi 
podobnie jak on, tylko dłużej, pracujących nad księgami, choćby Władysława 
Trębickiego7, historyka literatury, bibliofila i bibliografa, a także ówczesnego 
sąsiada z Linowy, czy przygotowującego swój «Obraz bibliograficzno-historyczny 
literatury i nauk w Polsce» Adama Jochera.  

Młody podówczas adept bibliotekarstwa zaproszony został do współpracy z 
bibliografem i dostarczał mu materiałów do tego dzieła (w tym wspomnianego 
katalogu), a pierwszy tom «Obrazu» przyjął entuzjastyczną recenzją zamieszczoną 
w «Tygodniku Petersburskim», przewidując w niej iż: «wyjście tego dzieła będzie 
epokę w nauce historii literatury naszej stanowić»8. Kraszewski zresztą również i 
później skwapliwie notował i kwitował recenzjami tego rodzaju naukowe 
publikacje. W roku 1871 na łamach pisma przez siebie redagowanego, 
wydawanego i drukowanego w Dreźnie «Tygodnia Politycznego, Naukowego, 
Literackiego i Artystycznego» zamieścił swoją recenzję «Bibliografii Polskiej» 
Estreichera9. W roku 1878 zaproszony został przez Władysława Platera do 
pięcioosobowej dyrekcji Muzeum Narodowego w Rapperswillu. 

Prace naukowe, poszukiwania biblioteczne i archiwalne przysparzały 
Kraszewskiemu wielu kłopotów. Niejednokrotnie skarżył się na nieprzychylność i 
nieżyczliwość niektórych właścicieli księgozbiorów. We wstępie do t. IV «Wilna» o 
swym dziele pisał: «<…> jeśli ono i naszej myśli i oczekiwaniom czytelników nie 
odpowie, wina nie całkiem nasza, wina tych, do których listami , słowami, 
ukłonami napróżno modliliśmy się o pomoc. Obrzydli samolubi…»10. 

Obok fascynacji książką i biblioteką jako miejscem pracy historyka, chyba 
właśnie te kłopoty sprawiły, że Kraszewski z pasją i wielkim nakładem środków 
tworzył własną kolekcję. Doszedł zapewne do przekonania, że aby z pożytkiem 
korzystać z dobrego warsztatu pracy naukowej trzeba go sobie samemu 
skompletować. 

 
 
 

                                         
6 Kraszewski J. I. Wilno od początków jego do roku 1750. – Wilno, 1842. – S. 113. 
7 Słownik pracowników książki polskiej. Op. cit., S. 909. 
8 Kraszewski J. I. «Obraz bibliograficzno-historyczny literatury i nauk w Polsce» Adama 
Jochera // «Tygodnik Petersburski». – 1839. – № 53. – S. 307–309. 
9 Kraszewski J. I. Bibliografia Polska K. Estreichera // Tygodnik Polityczny, Naukowy, 
Literacki i Artystyczny. – 1871. – № 34. – S. 330–331. 
10 Kraszewski J. I. Wilno od początków jego do roku 1750. Op. cit., S. XVI. 
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Doświadczenia bibliofila-kolekcjonera 
Kolekcjonował więc pisarz, jak pisze Świerzewski: «dzieła sztuki, pamiątki 

narodowe, wszystko, co było dla niego upostaciowieniem tradycji narodowej, stare 
monety, dawne druki, rękopisy, ryciny, dzieła malarstwa polskiego i obcego, 
wykopaliska archeologiczne, zabytkowe szkło, srebro, porcelanę, gobeliny i 
szlacheckie ubiory»11. Realizacji tej pasji nie przeszkodziły liczne przeprowadzki, 
choć niekiedy wiązały się z niedogodnościami, utrudniającymi mu codzienną pracę. 

Poważne zbieranie książek i tworzenie biblioteki, która nie tylko miała 
zaspokoić jego «głód ksiąg» – ale też stanowić codzienny warsztat pracy, zaczęło 
się w Gródku – rodzinnym majątku pisarza. Na potrzeby rozrastającej się biblioteki 
rozbudował całe skrzydło swego niewielkiego dworku, a obszerną salę o wielkich 
oknach przeznaczył na miejsce dla całej kolekcji i pracowni. Z Gródka biblioteka 
przewędrowała wraz z właścicielem do Hubina, gdzie cudem uratowano ją z pożaru 
domu, a stamtąd w roku 1853 do Żytomierza. Zatrzymajmy się na chwilę w tym 
miejscu, gdzie spędził on sześć lat życia. 

Pisarz zakupił w mieście «narożny dom przy ulicy Małej Berdyczowskiej», 
nazywany przez odwiedzające go osoby «przybytkiem literatury, nauki i sztuki», w 
którym koncentrowało się życie towarzyskie i kulturalne miasta12. Odbywały się tam 
wieczory muzyczne; występował sam właściciel (takie umiejętności i zainteresowania, 
jak widać również posiadał, jego kompozycje, choć może nie są muzycznymi 
arcydziełami wydane zostały w Wilnie w 1845 r. pt. «Pastusze piosenki») a także 
zapraszani przez niego goście, m.in. Apolinary Kątski, skrzypek wirtuoz, uczeń samego 
Paganiniego, założyciel Warszawskiego Instytutu Muzycznego. 

Dzięki relacji Adama Pługa, który tu w 1858 r. objął kierownictwo szkoły 
męskiej w Żytomierzu, możemy wyobrazić sobie jak wyglądała tutejsza pracownia 
pisarza i umieszczone w niej zbiory: «<…> zajmowała obszerny, dwoma w dwóch 
ścianach przeciwległych, weneckiemi oknami oświecony pokój. Po pod ścianami 
podłużnemi stały szafy biblioteczne, u dołu opatrzone w szuflady, gdzie się mieściły 
rękopisma i teki, z uporządkowanym systematycznie bogatym zbiorem rycin 
odnoszących się do historyi sztuk pięknych w Polsce. Po nad szafą, ściana 
przeciwległa wchodowi, prawie cała zawieszona była pejzażami olejnemi pęzla 
Kraszewskiego, a pod oknem na lewo stały zwykle sztalugi. Na półkach i na małych 
stolikach poustawiane i porozkładane były rozmaite wykopaliska i zabytki 
starożytności, a znów na innych ścianach, w miejscach nie zajętych przez szafy, 
wisiały stare zbroje i rynsztunki wojenne. Wreszcie po pod oknem po prawéj 
stronie, wzdłuż przez środek pokoju, stał długi stół, gobelinem przykryty, z całym 
przyborem do pisania, załozony pakami listów, rękopismów, dzienników i 
nowiuteńkich książek w rozmaitych językach»13. 

Opis powyższy wiele mówi nam o właścicielu kolekcji. Przedstawia bowiem 
miejsce pracy, którego wygląd został jakby przemyślany i planowo zaaranżowany 
w sposób eksponujący bogactwo i różnorodność zbierackich pasji oraz piękno i 
wartość zgromadzonych przedmiotów. W urządzaniu pracowni znajdują odbicie 
estetyczne gusta człowieka epoki romantyzmu: obfite nagromadzenie przedmiotów 
pięknych i starych odkrywa zamiłowanie do historii, nieład na stole wskazuje na 

                                         
11 Świerzewski S. Posłowie // Kraszewski J. I. Saskie ostatki. – Warszawa, 1959. – S. 274. 
12 Krajewska M. Józef Ignacy Kraszewski na Wołyniu // Матеріали і дослідження з 
археології Прикарпаття і Волині. – 2007.– Вип. 11. – С. 394–398. 
13 Pług A. Życiorys J. I. Kraszewskiego // Książka jubileuszowa dla uczczenia 
pięćdziesięcioletniej działalności literackiej J. I. Kraszewskiego. – Warszawa, 1880. – 
S. XCIV–XCV. 
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chwilową tylko nieobecność twórcy poświęcającego się pasjonującym zajęciom, 
wreszcie sztalugi ujawniają rodzaj przyjemności jakim oddaje się on w chwilach 
zmęczenia wertowaniem starych papierów i nowych książek. Wszystko rozświetlone 
słońcem wchodzącym do wnętrza przez umieszczone z dwóch stron weneckie 
okna. Oto miejsce azylu artysty, zaspokajające wszystkie jego intelektualne 
estetyczne i emocjonalne potrzeby, dla miłośnika epok dawnych, którym przecież 
był Kraszewski – literackie otium negotiosum, dla człowieka romantyzmu, epoki, w 
której wzrastał i kształtował swoje rozumienie pracy artysty – świątynia sztuki. 
Ulica Mała Berdyczowska nie zmieniła swej nazwy i dom Kraszewskiego zachował 
się od dziś. Przedstawia obraz dość smutny, zaświadczający naocznie, iż «przemija 
postać świata». Trudno sobie wyobrazić, gdzie mogła mieścić się w nim tak 
malowniczo opisana przez Pługa biblioteka. 

Na przykładzie wołyńskiego okresu pisarskiej działalności Kraszewskiego można 
się przyjrzeć sposobom powiększania kolekcji w warunkach oddalenia od głównych 
ośrodków kulturalnych kraju. Wiele książek i eksponatów do domowej biblioteki i 
muzeum nabywał podczas krótszych lub dłuższych wyjazdów, prywatnych i 
zawodowych, do Warszawy, Odessy, Wilna i Kijowa, wreszcie dłuższej wyprawy po 
Europie, podczas której odwiedził Austrię, Niemcy, Włochy, Francję i Belgię. W 
zdobywaniu książek i starożytności pomagała sieć rozlicznych kontaktów 
nawiązywanych i podtrzymywanych bieżącą korespondencją. Przede wszystkim już 
w latach 40. podjął pisarz o członkostwo towarzystw i komisji naukowych. Był 
członkiem Odeskiego Towarzystwa Historii i Starożytności, Kopenhaskiego 
Towarzystwa Starożytności, Komisji Archeologicznej w Wilnie i Krakowskiego 
Towarzystwa Naukowego. Pełnił też szereg funkcji publicznych; przyjęty został 
również do grona Starożytników Warszawskich, którym przewodzili tacy zbieracze i 
uczeni, jak Aleksander Przeździecki, Paweł Podczaszyński czy Karol Beyer, od tego 
ostatniego nabył w 1857 cenną kolekcję rycin. Kontaktów naukowych i zbierackich 
dostarczało mu również redagowanie i wydawanie w latach 1841-1851 rocznika 
«Athenaeum»; pozwoliło mu ono także nawiązać współpracę z innymi pismami 
kulturalno-społecznymi, w tym z «Biblioteką Warszawską», dla której periodyk 
Kraszewskiego stanowił zapewne rodzaj konkurencji. 

W Żytomierzu był dyrektorem teatru, przewodził Towarzystwu Dobroczynności i 
Klubowi Szlacheckiemu, pełnił urząd kuratora szkolnego. Korespondował i 
współpracował z wybitnymi kolekcjonerami i archeologami: Ludwikiem Pawłowskim 
Adamem Mieleszko-Maliszewskim Konstantym i Eustachym Tyszkiewiczami, 
Adamem Kirkorem. Z wielkim zapałem zbierał pamiętniki i listy pisane przez 
obywateli Wołynia. Stałymi dostawcami bieżących wydawnictw do jego zbiorów byli 
znani drukarze i księgarze z całego kraju: Adam Zawadzki, Teofil Glücksberg, 
Maurycy i Samuel Orgelbrandowie, Henryk Natanson czy Władysław Anczyc. 
Regularnie pojawiał się na «kontraktach» w Kijowie, gdzie prócz księgarzy i 
wydawców zjeżdżali wszyscy zapaleni kolekcjonerzy z całego kraju. Korzystał też z 
usług wielu wędrownych księgarzy i antykwariuszy. Znane są jego transakcje z 
Zelmanem Igielem, któremu za książki płacił niekiedy malowanymi przez siebie 
obrazami14. Również z innymi bukinistami i księgarzami handlował niekiedy na 
zasadzie wymiany. Książek obcych dostarczali mu komisanci oraz firma księgarska 
Rawicz i Landauer. 

W przywoływanych już wyżej wspomnieniach ubolewał Kraszewski nad 
handlem księgarskim w Żytomierzu: «Zdziwi się nieznający Żytomierza <…> że 
prawie nie mamy księgarni. Jest jedna, ale w najosobliwszy sposób urządzona, z 

                                         
14 Świerzewski S. Kraszewski i książki // Przegląd Biblioteczny, 1965. – S. 29. 
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obojętnością nam właściwą, w której książek mało, drogie, a o kupienie ich 
dopraszać się niemal potrzeba. Nowości przybywają do niej, gdy się już dobrze 
postarzeją, a ceny są tak fantazyjne, że mało kto zmuszony do kupna, odważy się 
na nie <…> zdaje się <…> że właściciel nietylko się nie stara o powiększenie 
odbytu, ale usiłuje się od niego uwolnić, podnosząc ceny nad miarę i zrażając 
kupujących obejściem z nimi prawie niegrzecznem <…> Maleńki drugi handelek 
ma żyd introligator, wedle starego zwyczaju kumulujący dwa powołania, 
oprawiacza i kupca książek; ale tu ledwie parę set tomików wala się po pułkach, 
srodze od much popstrzonych»15. 

W 1859 r. pisarz, wraz ze swoją biblioteką, przeniósł się do Warszawy na ulicę 
Mokotowską, a cztery lata później zmuszony do opuszczenia stolicy znalazł się w 
saskim Dreźnie. «W pokoikach na Augustusstrasse stoją porozbijane paki, na stole 
karteczkowy inwentarz porozrzucany. Zmierzcha, pusto – siedzę na tych ruinach 
przeszłości, powtarzam sobie: „Rozstać się z tym wszystkim potrzeba”»16. 

Biblioteka wraz ze wszystkimi cennymi pamiątkami stała się zbyt duża, nie 
mieściła się w za małym jak na potrzeby pisarza i uczonego mieszkaniu. Ponadto 
kłopoty finansowe związane z późniejszym zakupem i prowadzeniem drukarni 
wymusiły decyzję o pozbyciu się części zbiorów. Zlecił więc Kraszewski 
sporządzenie katalogu tego, co zamierzał zaproponować potencjalnym nabywcom. 
Tak powstał «Catalogue des livres anciens italiens, latins, allemands, français etc 
de J. I. Kraszewski à Dresde. Histoire, litterature, mélanges. Livraison première» – 
zapewne efekt pierwszej selekcji, za którą, jak sugeruje tytuł, miały chyba nastąpić 
kolejne – wydany w 1871 r. Warto zajrzeć do tej publikacji, aby zorientować się w 
zasobności biblioteki Kraszewskiego. Katalog obejmuje 497 pozycji dzieł obcych. 
Wśród książek włoskich znajdujemy tu bogaty zbiór wenetianów: dokumentów i 
dzieł historycznych dotyczących Republiki Weneckiej, które na odwrocie karty 
tytułowej broszurki szczególnie rekomenduje jej autor, ponadto manuskrypty i 
druki XVI, XVII i XVIII-wieczne, dzieła Petrarki, Tassa, Guariniego. Książki łacińskie 
to edycje dzieł klasycznych i humanistycznych, wśród których są nawet druki 
określane jako inkunabuły, wydania znanych oficyn szesnastowiecznych: 
Bazylejskie (Frobena i Oporeinusa), Antwerpskie druki oficyny Plantina, spory 
zespół Elzewirów. Wśród książek francuskich zwracają uwagę XVIII i XIX-wieczne 
dzieła literackie i naukowe, oraz popularne kompendia wiedzy, jak choćby 
dwunastotomowa «Encyclopedie Methodique» z 1783 r. Najskromniej prezentują 
się ujęte we wspólnym dziale «Miscellanea» książki niemieckie i angielskie, ale i tu 
nie brak wydań XVIII-wiecznych, znajdujemy tu nawet jedno bohemicum wydane 
w Pradze. 

W pierwszej więc kolejności Kraszewski chciał odprzedać te książki, które z 
punktu widzenia historyka dziejów Polski i pisarza były najmniej użyteczne, za to 
mogły być atrakcyjne np. dla biblioteki British Museum, której ofertę sprzedaży 
przedstawił. Zbiory biblioteczne nie znalazły jednak wówczas nabywcy, udało się 
jedynie zbieraczowi sprzedać hrabiemu Branickiemu z Suchej kolekcję rysunków i 
rycin. Zdobytych tak pieniędzy na utrzymanie drezdeńskiej drukarni nie starczyło i 
ambitne plany wydawnicze musiały zostać odłożone. 

Losy biblioteki Kraszewskiego po jego śmierci to temat na osobną książkę. 
Zbiór został zinwentaryzowany przez Michała Pawlika w drukowanym «Katalogu 
księgozbioru, rękopisów, dyplomów, rycin, map, atlasów, fotografji, jakoteż 
osobistych dyplomów» na zlecenie syna i spadkobiercy pisarza – Franciszka. 

                                         
15 Kraszewski J. I. Wieczory wołyńskie. – Lwów, 1858. – S. 88. 
16 Kraszewski J. I. Pamiętniki. Op. cit., S. 338. 
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Wydany drukiem katalog Pawlika to spory tom formatu 8o. Prezentuje kolekcję 
uporządkowaną w działy. Na początku zinwentaryzowane zostały dzieła samego 
Kraszewskiego (298 poz.), dalej idą «Wydania stare i rzadkie» z podziałem na 
języki, wydania ilustrowane i ozdobne, «Encyklopedia, słowniki itp.», 
najobszerniejszy, imponujący dział «Historja i archeologia» znów wewnętrznie 
podzielone na : dzieła treści archeologicznej, źródła dziejowe, kroniki, herbarze, 
«dzieła historji Polski dotyczące» (nry 2332 – 3592), «historya powszechna», 
poezja i beletrystyka (z podziałem na polską i obcą, dzieła treści literackiej, 
naukowej, pedagogicznej, itd. katalogi i przewodniki, kalendarze, czasopisma, duży 
dział duplikatów, rękopisy i dyplomy, wreszcie ryciny, mapy, atlasy, fotografie. 
Porządek to może nie najszczęśliwszy, ale obrazujący potrzeby Kraszewskiego, dla 
którego zbiór ten stanowił warsztat pracy naukowej, dla ewentualnego nabywcy 
nieocenioną pomoc w sposobie organizacji gabinetu pisarza, gdyby taki miał być 
odtworzony. Jak pisał we wstępie wydawca katalogu: «ponieważ gorącym 
życzeniem egzekutore testamentu śp. J. I. Kraszewskiego jest, ażeby ta spuścizna 
po nieboszczyku nabytą została w całości przez jakąś osobistość lub korporację 
celem założenia w którem z miast prowincjonalnych Galicji publicznej bibljoteki im. 
J. I. Kraszewskiego, – przeto w katalogu niniejszym uwzględniono także dogodność 
przyszłego nabywcy»17. 

Niestety uznanie, szacunek i popularność twórcy powieści historycznych nie 
przełożyły się na pieniądze i żadna z małopolskich bibliotek, do których oferta 
nakazana testamentalnym życzeniem zmarłego pisarza była adresowana, nie 
wykazała zainteresowania nią. Ostatecznie zbiór przekazany został w darze 
Macierzy Szkolnej w Cieszynie. Mimo trudności w znalezieniu dogodnego miejsca 
do jego przechowywania, z tą częścią kolekcji los obszedł się łagodnie. Przetrwała 
okrutne dla polskiej kultury działania obu wojen światowych wieku XX i znalazła w 
1937 r. swoje miejsce w Muzeum Miejskim w Cieszynie. Dwudziestowieczne losy 
innych fragmentów kolekcji pisarza (obejmujących głównie zbiory plastyczne) 
dramatycznie opisuje wdowa po jego wnuku – także Józefie – Irena18. Część 
obrazów i pamiątek oddanych zostało «na przechowanie w czerwcu 1919 roku do 
muzeum kijowskiego – nic nie wiadomo o dalszych ich losach»19. Inna część, 
przewieziona została do Warszawy, a Stefan Demby, dyrektor tworzonej wówczas 
Biblioteki Narodowej, złożył ofertę zakupu tych zbiorów. Po pozostałej w 
posiadaniu rodziny reszcie zbiorów pozostał spis rycin, który Irena Kraszewska 
wyniosła z Warszawy po powstaniu 1944 r. Część z nich zaledwie odnalazła się po 
wojnie w zbiorach Biblioteki i Muzeum Narodowego. Losy zbiorów Kraszewskiego, 
przedstawione w przez Świerzewski, wymagałyby jednak opracowania nowego na 
miarę dzisiejszych potrzeb i stanu wiedzy. 

 
Doświadczenia wydawcy i producenta książek 
Podobnie jak w przypadku omawianego poprzednio problemu doświadczeń 

bibliofila-kolekcjonera u początków zbierackiej pasji Kraszewskiego stało 
przeświadczenie, że jeśli chcesz korzystać z dobrej biblioteki, musisz ja sobie 
zgromadzić sam, jego przedsięwzięciom edytorskich, można rzec, towarzyszyła 
pewnie myśl, ze jeśli chcesz w bibliotece swojej mieć właściwe książki i edycje 

                                         
17 Pawlik M. [Wstęp] // Katalog księgozbioru, rękopisów, dyplomów, rycin, map, atlasów, 
fotografji, jakoteż osobistych dyplomów, adresów itp., pozostałych po śp. Józefie Ignacym 
Kraszewskim staraniem Franciszka Kraszewskiego… – Lwów, 1888. – S. 30. 
18 Świerzewski S. Posłowie. Op. cit., S. 227–229. 
19 Ibidem, S. 278. 
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dokumentów, sam musisz je przygotować i wydać. 
Trudno nawet wymienić wszystkie inicjatywy wydawnicze pisarza. dotyczyły 

one zarówno odnalezionych przez siebie lub udostępnionych przez innych zabytków 
dawnego piśmiennictwa, jak i tekstów całkiem współczesnych. Ograniczę się zatem 
tylko do tych najważniejszych, wspominając, że prócz większych przedsięwzięć, w 
zakresie publikacji tekstów źródłowych współpracował on z wieloma krajowymi 
czasopismami: m.in. «Tygodnikiem Petersburskim», «Biblioteką Warszawską», czy 
«Tygodnikiem Ilustrowanym», do których odsyłał swoje bieżące «odkrycia» – tak 
bowiem, jako swoiste odkrycie naukowe, traktował ogłaszanie źródeł 
historycznych. Przekonanie o konieczności upubliczniania świadectw narodowej 
historii zapomnianych dzieł literackich i dokumentów towarzyszyło mu przez całe 
twórcze życie. W 1840 r. dla realizacji tego celu założył w Wilnie «Athenaeum. 
Pismo Poświęcone Historii, Literaturze, Sztukom, Krytyce itd.». Było ono 
urzeczywistnieniem jego młodzieńczych projektów, ogłaszał w nim nie tylko 
materiały historyczne, ale też współczesne teksty pisarzy ze wschodnich terenów 
kraju, poezję i dzieła dramatyczne, publicystykę literacką, omówienia nowości 
wydawniczych, tłumaczenia z literatur obcych, wreszcie dzieła własne. Rocznie 
ukazywało się 6 numerów pisma początkowo w drukowanych u Glücksberga, a 
później u Zawadzkiego w Wilnie. Egzemplarze periodyku były numerowane i 
zawierały faksymile podpisu redaktora. Czasopismo doczekało się w latach 
powojennych swego opracowania monograficznego w pracy Wandy Roszkowskiej-
Sykałowej, «Athenaeum» Józefa Ignacego Kraszewskiego 1841–1851. Zarys 
dziejów i bibliografia zawartości (Wrocław, 1974). Zadziwia wielością i 
różnorodnością zamieszczanego materiału historycznego i literackiego. 

W czasach «Athenaeum», w 1843 r. opublikował Kraszewski, tym razem w 
Warszawie u Orgelbranda, tom zatytułowany «Pomniki do dziejów historij 
obyczajów w Polsce XVI i XVII wieku wydane z rzadkich druków». Zważywszy 
zawartość tomu, tytuł to dla dzisiejszego czytelnika nieco niezrozumiały. Jednak 
utwory, które odzyskuje dla obrazu literatury staropolskiej, rzeczywiście ważne i 
interesujące – pierwsze po latach zapomnienia i niebytu wznowienia (z 
pierwodruków): «Albertusa z woyny, Peregrynacyi dziadowskiej», dedykowanego 
Janowi Ostrorogowi pisemka «O psiech gończych, Światowej Rozkoszy» Hieronima 
Morsztyna oraz «Przesławnego wjazdu do Krakowa i pamięci godnej koronacyjej 
Henryka Walezjusza». We wstępie edytor wyraża zdanie, że: «<…> nie będzie 
prózném wydanie drobnych pisemek wierszem i prozą dziś rzadkich <…> Wielką 
ich liczbę przygotowawszy do druku wybraliśmy teraz kilka na początek próbując 
uznali czytająca powszechność naszą publikację tę użyteczną…» i obiecując: «<…> 
jeśli to co dziś wydajemy, zyska pochlebne przyjęcie postaramy się i daléj wydawać 
rozpierzchłe pisemka polskie XVI i XVII wieku, których już nie mały zbiór pod 
ręką mamy»20.  

Projektem wydawnictwa seryjnego była «Biblioteka Pamiętników i podróży», 
której wydawanie postawił sobie za cel Kraszewski w Dreźnie, przy Grosse 
Ziegelstrasse, 20 b, w roku 1870. Dla realizacji tego celu zakupił wcześniej, w 1868 
r. od Michała Zörna w Poznaniu i zorganizował w Saksonii, wzbogacając 
dokupionymi maszynami, czcionkami i materiałem ilustracyjnym, drukarnię. Pisze o 
niej w «Pamiątce drukarni J. I. Kraszewskiego», druczku zawierającym swego 
rodzaju podziękowanie wszystkim, którzy współpracowali z nim i pomagali w jej 
prowadzeniu, wydanym w roku jej sprzedaży – 1871: «W ciągu bytu swego 
drukarnia prawie bez przerwy zajęta była robotami dla Poznania, Warszawy, 

                                         
20 Kraszewski J. I. Wieczory wołyńskie. Op. cit., S. 7–8, 10. 
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Lwowa; do Jass i Liège zamawianemi. <…> Chcąc pozostawić pamiątkę istnienia 
tej drukarni polskiéj w Dreznie, wydajemy tu spis osób, które z nami wspólnie 
pracowały, oświadczając im serdeczne dzięki za gorliwej ich i zacne trudy»21. 

O wielkim rozmachu projektowanego przedsięwzięcia, świadczy wydrukowany 
w pierwszym z wydawanych tomów «Prospekt». Zainteresowanych kolejnymi 
tomami «Biblioteki» odsyłam do wymienianych wyżej prac Stefana 
Świerzewskiego, omawiających poszczególne ukazujące się tomy. Wśród nich 
chciałabym wskazać «Wiliję i jej brzegi» Konstantego Tyszkiewicza wyróżniające 
się niezwykłą dbałością o szatę graficzną, z pięknymi ilustracjami i życiorysem 
autora pióra samego wydawcy. Ów rozmach i dbałość o względy estetyczne 
zapewne zgubiły i drukarnię i plany edytorskie jej właściciela, zmuszając go do 
zakończenia produkcji. 

W okresie drezdeńskim powrócił Kraszewski również do pomysłu wydawania 
czasopisma literacko-społecznego i w swej drukarni ogłaszał własnym sumptem i 
przemysłem «Notatki Drezdeńskie» (1869 – 1871) oraz «Tydzień Polityczny 
Naukowy Literacki i Artystyczny» (1870 – 1871), gdzie również zamieszczał edycje 
dokumentów i drobiazgów literackich. 

Jeśli do tych największych inicjatyw dodamy jeszcze wydawanie dzieł 
literackich, pamiętników i listów pisarzy współczesnych (jak choćby zbiorowa 
edycja utworów Ryszarda Berwińskiego) i przekładów autorów obcych w 
najlepszych w tamtym czasie tłumaczeniach, (np. edycja dzieł Szekspira) obraz 
edytorskich osiągnięć Kraszewskiego stanie się imponujący. 

Przy okazji niejako uprawianej przez całe życie praktyki edytorskiej Kraszewski 
w licznych wstępach recenzjach i krytycznych podsumowaniach zarysował 
postulaty dotyczące metod i zasad pracy wydawniczej.  

Wskazywał przede wszystkim na konieczność wydobycia z zapomnienia i 
przygotowania do druku rozproszonych po prywatnych zbiorach zabytków 
polskiego piśmiennictwa. Pierwszeństwo w kwalifikowaniu do edycji miały w jego 
opinii dokumenty i dzieła z wieku XVI. Zalecał przy tym postępowanie, które dzisiaj 
nazwalibyśmy krytyką tekstu: selekcję materiału, ocenę jego autentyczności i pracę 
nad weryfikacją poprawności przekazów. Zachęcając do lektury wydania «Listów 
oryginalnych Zygmunta Augusta do Mikołaja Radziwiłła Czarnego» 
przygotowanego przez Stanisława Lachowicza za szczególny jego walor uznał iż: 
«Nad każdym tu prawie wyrazem i wyrażeniem zastanowił się wydawca i wiernie je 
przepisując, o ile mógł objaśnił… dość spojrzeć na tekst listów już gdzie indziej 
publikowanych i oznaczenie wariantów…»22 

Biorąc pod uwagę datę napisania tych słów – rok 1842, dziwimy się 
nowoczesności i dojrzałości ocen. Rodzące się zaledwie w pierwszej połowie XIX 
wieku edytorstwo zaczynało już zdawać sobie sprawę z konieczności wypracowania 
warsztatu i metod pracy, by dać wskazówki postępowania z tekstami potencjalnym 
wydawcom. Kraszewski był więc wśród «starożytników» i kolekcjonerów 
wydających zabytki piśmiennictwa pionierem nie tylko w zakresie praktyki 
edytorskiej, ale też teoretycznej refleksji jej towarzyszącej. 

Kończąc mój artykuł, pragnę raz jeszcze podkreślić, że problemów związanych 
z księgoznawczymi, kolekcjonerskimi i edytorskimi pasjami Józefa Ignacego 

                                         
21 Kraszewski J. I. Pamiątka drukarni J. I. Kraszewskiego w Dreźnie 1868 – 1871. – Drezno, 
1871. – S. 6–7. 
22 Kraszewski J. I. Pamiętniki do dziejów Polski. – T. 1 // Listy oryginalne Zygmunta Augusta 
do Mikołaja Radziwiłła Czarnego […] wyd. przez S. A. Lachowicza, [rec.] // Tygodnik 
Petersburski. – 1842. – № 61. – S. 83.  
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Kraszewskiego zaledwie tu i ówdzie dotknęłam. Prace pisarza na tym polu, tak 
samo zresztą jak jego dorobek literacki, publicystyka czy epistolografia domagają 
się nowoczesnego zbadania i przeanalizowania. Podobnie bowiem jak przed półkami 
bibliotecznymi, na których zgromadzono dzieła wszystkie Kraszewskiego, wobec jego 
dorobku w obszarze zamiłowań księgoznawczych stajemy onieśmieleni ogromem 
dokonań, zastanawiając się w jaki sposób mogło starczyć na nie jednego ludzkiego 
życia. Dzieło twórcy «Starej Baśni» czeka, jak niegdyś pomniki przeszłości 
wydobywane przez niego ze zbiorowej niepamięci, na ponowne odkrycie. 

 
Йоанна  Краузе-Карпінська. 

Юзеф  Ігнацій  Крашевський – знавець,  
колекціонер  і  видавець  книжок 

Автор багатьох історичних і суспільно-побутових романів виявляв 
особливий інтерес до книжки. У статті представлені деякі аспекти його 
досягнень у цих сферах, описаний досвід читача-бібліотекаря, бібліофіла-
колекціонера та врешті видавця книжок, підкреслені заслуги письменника на 
полі збереження та повернення знань з історії польської літератури та 
письменства давніх епох, що у той час лише починало розвиватися.  

 
Йоанна  Краузе-Карпинская. 

Юзеф  Игнаций  Крашевский – знаток, 
коллекционер  и  издатель  книг 

Автор многих исторических и социально-бытовых романов проявлял 
особенный интерес к книге. В статьи представленные некоторые аспекты его 
достижений в этих сферах, описанный опыт читателя-библиотекаря, 
библиофила-коллекционера и в конечном итоге издателя книг, подчеркнуты 
заслуги писателя на поле сохранения и возвращения знаний из истории 
польской литературы и писательства давних эпох, что в то время лишь 
начинало развиваться. 

 
Yoanna  Krauze-Karpinska. 

Juzef  Ignatsy  Krashevsky – connoisseur,  
collector  and  publisher  of  books 

The XIX-th century author of a historical and contemporary nowels Józef 
Ignacy Kraszewski was particulary interested in book, as an object of literary and 
bibliographical, research, as an element of private (including his own) and public 
collections, and a challange for the contemporary editor. Hi was also the author of 
many theoretical suggestions concerning the art and practice of editing and 
publishing teksts.  


